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W ŁADYSŁAW : ŻELEŃ SK I.

Ptaszęta piosenek już nie dzwonią, 
Słońca ognista słabnie siła;
Co było żarem, blaskiem, wonią,
Wie, że godzina mu wybiła.

Rżyska już jt, iko są na roli,
Suchy liść niosą wiatrów tchnienia: 
Serce! powoli bij... powoli...
Mądrość je§t“ w sztuce zapomnienia.

JÓ Z I I■ ORŁOW SKI.

2 Przewodnicy, 
których trzeba prowadzić.

Powieść społeczna na ile galicyjskich 
Stosunków miejskich.

I.
W redakcyi „Samorządu44.

W uznaniu triki cli zasług, w dniu 
imienin Korsunia. wdzięczni koledzy po 
piórze, ofiarowali mu setki; biletów wizy­
towych, na których jaśniał wielo-znapaiącj 
napis: „Tadeusz Korsuń, współredaktor
„Sti nierządu".

Od tegfrdnia S lrsuń nie tylko uży­
wał tytułu redaktora, ale uważał się za 
jednego ze szefów organu i odsyłał swoje 
poezye wprost do “drukarni, bef jakiejkol­
wiek dalszej kontroli.

Wielokroć razy atoli „popełnił" czyn 
podobny, niezwykłe swe podniecenie zdra 
dzał zdwojoną hojnością i koleżańskim 
afektem:

Wejście więc Korsunia było arcymiłą 
wróżbą gładkiego usunięcia wszystkich 
chmur adininistracyjno-kasowych i dlatego 
nietylko Rudzki i Grzosicki, ale nawet po- 
wmżny zazwyczaj Drążek, "wesołymi powi­
tali go okrzykami.

Rudzki, ze -wszystkich współpracowni­
ków najpraktyczniejszy, pomiarkował je 
dnak zaraz niebezpieczeństwo grożące pu­
laresowi Korsunia ze strony kasyera i dla­
tego uprowadził „kochanego Tadzia" do 
sali redakcyjnej.

Naprzeciw nich wybiegli z za pieca, 
chłopaki z drukarni ;

— Panowie, skryptu !
—■ A toż odesłałem już sonet do dru­

karni! —  zapewnił Korsun.
—  Zbawco! —  zawołał z przesadą 

Rudzki —  ratujesz sytuacyę.
•—  Dałem także sprawozdanie z wczo­

rajszego zebrania Kołka literackiego, na 
którem odczytałem moją najnowszą balladę.

—  Trzeba było i balladę dać do 
druku.

— Dain dopiero za dwa, trzy dni,
wpierw moja recenzya inusi zaciekawić i
zainteresować ludność .

—  MRera plebs profanum.
—  Oj co prawda, podła plebs! wczo- 

raj mnie na Kółku zjeździł łjizezurek.
—  Co fen chłopoman, ten wszech- 

polak ?
— ■ Jego p rzygana, to dla ciebie Ta­

dziu reklama ! — uspokajał Korsunia Grze-
sicki —  z tego Szczurka przemawia jedy­
nie zazdrość.

—  Oczywiście! —  potakiwał Rudzki.
—  Sponiewierałem go też, co się zo­

wie, w mojem sprawozdaniu.
—  Brawo, doskonale! —  wołał Grze- 

sicki.
Równocześnie rozległo się odedrzwi 

wołanie metrampaża: który wpadł naraz 
jak bomba do sali redakcyjnej.

—  Panowie, co b ę d z i e - nie ma 
dotąd ani przeglądu politycznego, ani ar­
tykułu wstępnego...

—  Wieleż skryptu brakuje V
—  Nli dziewięć szpalt!
—  Tam do dyabłu ?
Lanicki podał Grzesickiemu numer osta­

tni „Zapędu",
— .Juśt tu artykuł 4 Królestwa, który 

kaąyer radził przerobić.
—  Dawaj !  —  zawołał Grzesicki, B 

przebiegłszy okiem dwmszpaltową korespon- 
dencyę z Warszawy dodał :

— ■ Ależ to trzeba przedrukować, to 
zrobi sensacyę!

—  Niepodobna odezwał się na to 
Lanicki —  Kagel się wścieknife, że prze­
drukowujemy żywcem z „Zapędu".

—  Co ty wiesz Laniusiu —  rzeki na 
to Grzesicki —  oto patrz; Najpierw tytu­
lik damy „Knva\ve dni w A\ arszuwie", a 
potem tych kilka słów najniewinniejszych. 
„Jedno z pism, z którem niesympatyzuje- 
my, przynosi z Warszawy następujące sen­
sacyjne wiadomości".

—  Slow®,;[sensacyjne44 trzeba dać tłu­
stym drukiem — wtrącił Rudzki.

—  Rozumie sie ! —  odparł Grzesi­
cki —  otóż mamy jeden artykuł.

W  drzwiach pojawiła srtj głowa kasyera.


